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Willa od­wró­ci­ła się gwał­tow­nie w stro­nę dźwię­ku. Su­chy trzask ła­ma­ne­go drew­na niósł się w po­wie­trzu ni­czym grzmot. Tuż po nim roz­legł się ko­lej­ny ha­łas, przy­po­mi­na­ją­cy szum desz­czu – trzask se­tek pę­ka­ją­cych ga­łę­zi i miaż­dżo­nych li­ści. Gdy po­tęż­ny pień ude­rzył o zie­mię, pod­ło­że pod na­gi­mi sto­pa­mi dziew­czy­ny za­drża­ło. Przez las mknął po­dmuch wia­tru, tar­ga­jąc jej wło­sy w ko­lo­rze kory i mchu. W jed­nej chwi­li Wil­la zro­zu­mia­ła, co się sta­ło, i jej pierś prze­szył do­tkli­wy ból. Lu­dzie – któ­rych nie­gdyś zwa­ła świa­tło­lu­ba­mi – ścię­li wspa­nia­łą cho­inę, ży­ją­cą przy za­ko­lu rze­ki.

Dziew­czy­na znie­ru­cho­mia­ła jak mło­da sar­na.

Ile razy sia­da­ła w cie­niu tego drze­wa, żeby pa­trzeć na rze­kę pły­ną­cą u jego ko­rze­ni? Ile razy tu­li­ła się do nie­go z sio­strą w zim­ne i wil­got­ne noce, spo­glą­da­jąc spo­mię­dzy ko­na­rów na Wiel­kie Góry Mgli­ste i księ­życ świe­cą­cy na nie­bie? Drze­wa tego lasu za­pew­nia­ły Wil­li ka­mu­flaż i schro­nie­nie przez całe jej ży­cie, to one ją po­cie­sza­ły, kie­dy jej sio­stra zmar­ła. Były jej fun­da­men­tem i gle­bą, świa­tłem i mu­zy­ką.

A te­raz słu­cha­ła, jak drwa­le ści­na­ją je, pi­łu­ją i po­krzy­ku­ją do sie­bie su­ro­wy­mi, szcze­kli­wy­mi gło­sa­mi, któ­re krą­ży­ły wśród ga­łę­zi ni­czym sprze­cza­ją­ce się kru­ki. Pió­ra na jej kar­ku unio­sły się lek­ko, a przez cia­ło prze­mknę­ła fala go­rą­ca. Zda­wa­ła so­bie spra­wę, że naj­roz­sąd­niej by­ło­by uciec z te­re­nu rze­zi albo spleść się zie­lo­ną skó­rą ze ściół­ką i tym sa­mym znik­nąć nad­cho­dzą­cym lu­dziom z oczu; rzu­cić się do bie­gu w stro­nę prze­ciw­ną do tej, z któ­rej sły­chać już było nie­zgrab­ne tu­pa­nie, i umknąć ostrzom sie­kier i pił.

Ale jak tu ucie­kać, kie­dy nie­opo­dal giną jej przy­ja­cie­le? Jak ich po­rzu­cić?

Wil­la mu­sia­ła po­wstrzy­mać drwa­li, tyl­ko że sama nie dys­po­no­wa­ła żad­ną bro­nią, nie mia­ła ostrych pa­zu­rów ani dłu­gich kłów. Nie po­tra­fi­ła wal­czyć, bo jej rola nie po­le­ga­ła na krzyw­dze­niu ży­wych istot, lecz na po­ma­ga­niu.

Tym­cza­sem ci lu­dzie z że­la­za mie­li ze sobą nie tyl­ko na­rzę­dzia, ale tak­że noże, strzel­by i uwią­za­ne na łań­cu­chach be­stie; wiel­kie sta­lo­we ma­chi­ny, słu­żą­ce do prze­cią­ga­nia pni wy­mor­do­wa­nych drzew, oraz czar­ne, bu­cha­ją­ce parą mon­stra, to­czą­ce się ospa­le po dłu­gich i lśnią­cych to­rach. Jak mia­ła­by ich po­wstrzy­mać, ona, trzy­na­sto­let­nia Fe­iran­ka bez kla­nu?

W od­da­li gruch­nę­ło ko­lej­ne drze­wo, po­licz­ki Wil­li mu­snął po­dmuch wy­wo­ła­ny przez jego upa­dek.

Ser­ce za­dud­ni­ło jej moc­no w pier­si.

Wie­dzia­ła, że nie ochro­ni drzew tak, jak one chro­ni­ły ją w prze­szło­ści, bo nie mo­gła za­sło­nić ich wła­snym cia­łem ani ukryć przed świa­tem.

Nie po­tra­fi­ła jed­nak ich po­rzu­cić.

Na drżą­cych no­gach ode­szła kil­ka kro­ków. Oczy za­pie­kły ją od wzbie­ra­ją­cych łez.

I wte­dy od­wró­ci­ła się i po­bie­gła w kie­run­ku ha­ła­su.
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Willa za­nur­ko­wa­ła w gąszcz dzi­kich róż. Prze­dzie­ra­jąc się przez ga­łę­zie na­je­żo­ne kol­ca­mi ostry­mi jak szpo­ny, szep­ta­ła do nich, żeby ła­god­nie prze­śli­zgi­wa­ły się po sple­cio­nej z trzci­ny tu­ni­ce i nie­osło­nię­tych frag­men­tach cia­ła, nie ro­biąc jej żad­nej krzyw­dy.

Wy­ło­niw­szy się po dru­giej stro­nie z gę­stwi­ny, po­mknę­ła przed sie­bie mię­dzy wy­so­ki­mi so­sna­mi, po mięk­kich i wil­got­nych igłach ła­sko­czą­cych ją w sto­py.

Skrzy­wi­ła się, gdy do jej noz­drzy do­tarł smród pa­lo­nej ro­ślin­no­ści. Las wy­peł­nia­ły chmu­ry dymu, któ­ry szczy­pał ją w oczy, a w gar­dle czu­ła odu­rza­ją­cą woń sto­pio­nej ży­wi­cy.

Gdy skra­da­ła się przez li­ścia­sty pod­szyt, wstrzy­mu­jąc od­dech, skó­ra na twa­rzy i rę­kach za­mro­wi­ła ją, zmie­nia­jąc ko­lor na zie­leń i brąz, do­sko­na­le zle­wa­ją­ce się z oto­cze­niem. Jej tors i koń­czy­ny po­kry­ły zaś cien­kie zie­lo­ne pną­cza, jak­by wie­dzia­ły, że ta dziew­czy­na bar­dziej przy­po­mi­na je same niż drwa­li de­wa­stu­ją­cych las.

Za­trzy­ma­ła się na skra­ju ska­li­ste­go wą­wo­zu. Przy­klęk­nę­ła i spoj­rza­ła na jego dru­gą stro­nę.

Dęby, orze­chy, tu­li­pa­now­ce... Po­wa­lo­ne cia­ła jej przy­ja­ciół le­ża­ły na zie­mi z bez­sil­nie roz­po­star­ty­mi ko­na­ra­mi, bro­cząc po­so­ką z po­ra­nio­nych pni i zmiaż­dżo­nych, nie­gdyś pięk­nych li­ści. Wil­la wie­dzia­ła, że musi być ci­cho, ale na wi­dok po­gro­mu nie zdo­ła­ła po­wstrzy­mać krzy­ku. W gar­dle wez­bra­ła jej pa­lą­ca żółć, któ­rą z tru­dem prze­łknę­ła. Ludz­cy drwa­le ścię­li mnó­stwo drzew, a te­raz szły w ruch mło­ty i piły, pod­no­śni­ki i łań­cu­chy, wszyst­kie te bez­dusz­ne na­rzę­dzia, któ­re roz­człon­ko­wy­wa­ły je ka­wa­łek po ka­wał­ku.

Na skra­ju ob­sza­ru wy­cin­ki sta­li męż­czyź­ni ze strzel­ba­mi, świ­dru­ją­cy wzro­kiem oko­li­cę. Wy­glą­da­li jak miej­sco­wi my­śli­wi – mie­li dłu­gie, za­nie­dba­ne bro­dy, na gło­wach no­si­li czap­ki ze skó­ry szo­pów, a przy pa­sach dłu­gie noże. Wca­le jed­nak nie po­lo­wa­li – są­dząc po ich za­cho­wa­niu, wy­da­wa­li się strzec przed czymś drwa­li. W ostat­nich la­tach do la­sów ścią­ga­ło co­raz wię­cej ekip pro­wa­dzą­cych wy­cin­kę, ale Wil­la ni­g­dy wcze­śniej nie wi­dzia­ła, by za­trud­nia­ły one straż­ni­ków. Coś mu­sia­ło się stać. Czyż­by bali się wil­ków lub in­nych dzi­kich be­stii, któ­re za­miesz­ki­wa­ły w ich wy­obraź­ni wie­ko­wy las?

W prze­szło­ści na­zy­wa­ła ich broń – zdol­ną za­bić zwie­rzę z wiel­kiej od­le­gło­ści – bum-pał­ka­mi, ale od tego cza­su wie­le się na­uczy­ła, za­rów­no o lu­dziach, jak i swo­ich po­bra­tym­cach, o strzel­bach i drze­wach, o chci­wo­ści i mi­ło­ści, a tak­że o sa­mej so­bie.

Spo­glą­da­jąc na dru­gą stro­nę wą­wo­zu, do­strze­gła wspa­nia­łą cho­inę, dla któ­rej tu przy­szła. Ser­ce za­kłu­ło ją z żalu, kie­dy uj­rza­ła, że jej sta­ra przy­ja­ciół­ka – jesz­cze do nie­daw­na gó­ru­ją­ca nad la­sem po­tęż­ny­mi ga­łę­zia­mi – leży na zie­mi ni­czym prze­wró­co­ny ol­brzym.

Upa­da­jąc, ma­syw­na cho­ina po­trza­ska­ła wie­le in­nych drzew. Już nie była ich obroń­czy­nią, lecz nisz­czy­ciel­ką, a na jej po­ra­nio­nym pniu sta­ło kil­ku­na­stu męż­czyzn.

Bab­ka opo­wia­da­ła Wil­li, że to wspa­nia­łe drze­wo wy­kieł­ko­wa­ło z zie­mi i wy­cią­gnę­ło pierw­sze igły do słoń­ca przed po­nad pię­ciu­set laty, i od­tąd było wier­nym przy­ja­cie­lem Fe­iran za­miesz­ku­ją­cych góry. A te­raz ci okrut­ni­cy wi­wa­to­wa­li i gra­tu­lo­wa­li so­bie na­wza­jem po­wa­le­nia wspa­nia­łej zdo­by­czy.

Drwa­le ścię­li wie­le in­nych, mniej­szych drzew, bu­ków i klo­nów, a ich cia­ła były cią­gnię­te przez osły dłu­gi­mi na ki­lo­me­try po­chyl­nia­mi do po­cią­gu, któ­ry cze­kał w głę­bi gór. Ofia­rą lu­dzi pa­dły tak­że mło­de wi­śnie i brzo­zy, któ­re le­d­wie od­ro­sły od zie­mi, a te­raz le­ża­ły po­rą­ba­ne i stra­to­wa­ne. Wil­la za­ci­snę­ła zęby i wcią­gnę­ła głę­bo­ko po­wie­trze przez nos, żeby się uspo­ko­ić. Nic z tego. Zna­ła już ten wi­dok i do­sko­na­le wie­dzia­ła, co zo­sta­wią po so­bie ci zbrod­nia­rze: wy­łącz­nie nagą, ja­ło­wą zie­mię.

Kie­dy znów spoj­rza­ła na cho­inę, uświa­do­mi­ła so­bie, że choć lu­dzie ją ścię­li, jej przy­ja­ciół­ka wciąż żyje. W jej pniu i ko­na­rach krą­ży­ła ży­cio­daj­na ży­wi­ca, a igły roz­pacz­li­wie wy­cią­ga­ły się do słoń­ca, wy­dy­cha­jąc po­wie­trze. Oko­licz­ne drze­wa – te, któ­re oca­la­ły – pró­bo­wa­ły do­star­czyć jej skład­ni­ków od­żyw­czych przez sys­tem sple­cio­nych ko­rze­ni, by ran­na sio­stra prze­trwa­ła. Wbrew po­wszech­ne­mu mnie­ma­niu drze­wa nie zaj­mo­wa­ły się wy­łącz­nie kon­ku­ro­wa­niem o słoń­ce i wodę, ale współ­pra­co­wa­ły. Pod­trzy­my­wa­ły się wza­jem­nie, osła­nia­ły przed wia­trem, dzie­li­ły po­kar­mem zie­mi, jego nad­miar od­da­jąc naj­bar­dziej po­trze­bu­ją­cym. Prze­wró­co­ne drze­wo umie­ra­ło mie­sią­ca­mi, a nie­kie­dy la­ta­mi, i na­wet po upły­wie tego cza­su nie było mar­twe. Po­ra­sta­ły je bo­wiem mchy, grzy­by i kwia­ty, kieł­ko­wa­ły z nich za­cząt­ki no­wych drzew, pod sta­rą korą miesz­ka­ły żuki, kro­cio­no­gi i inne ma­leń­kie stwo­rze­nia, a w pu­stej sko­ru­pie pnia schro­nie­nie znaj­do­wa­ły lisy. Drze­wo nie umie­ra­ło w le­sie w do­słow­nym sen­sie tego sło­wa – za­miast tego prze­kształ­ca­ło się w ty­sią­ce in­nych ist­nień.

Tym ra­zem jed­nak nic ta­kie­go nie mia­ło na­stą­pić. Lu­dzie ocio­sy­wa­li pień po­wa­lo­nej cho­iny. Nie ce­ni­li wca­le jej drew­na, ale łak­nę­li kwa­sów za­war­tych w ko­rze, uży­wa­nych do gar­bo­wa­nia skó­ry za­bi­tych zwie­rząt, któ­rą po­tem za­mie­nia­li w ubra­nia. Kie­dy już odrą przy­ja­ciół­kę Wil­li z kory, po­rą­bią na ka­wał­ki jej pień i ga­łę­zie, prze­cią­gną do tar­ta­ków i po­tną na ty­sią­ce ma­łych, kan­cia­stych ka­wał­ków, któ­re będą sprze­da­wać jako od­pa­dy.

Wil­la chcia­ła oca­lić drze­wo, ule­czyć jego rany, za­ta­mo­wać ży­wi­cę są­czą­cą się ze sta­ro­żyt­nej du­szy. Chcia­ła po­móc mu wznieść się z po­wro­tem ku nie­bu, tak jak ro­bi­ła z nie­zli­czo­ny­mi ro­śli­na­mi tego lasu. Wszę­dzie jed­nak ro­iło się od drwa­li uzbro­jo­nych w groź­ne na­rzę­dzia. Zresz­tą na­wet gdy­by zdo­ła­ła się ich po­zbyć, sta­ra cho­ina była zbyt wiel­ka i cięż­ka, żeby Wil­la mo­gła ją uzdro­wić i po­móc jej się pod­nieść. Trze­ba by bez mała set­ki fe­irań­skich cza­row­nic, by tego do­ko­nać, a zgod­nie z wie­dzą dziew­czy­ny ona i jej bab­ka – któ­ra zmar­ła ze­szłe­go roku – były ostat­ni­mi.

Pa­trzy­ła więc bez­sil­nie, przy­cza­jo­na na kra­wę­dzi wą­wo­zu, za­sta­na­wia­jąc się, co in­ne­go mo­gła­by zro­bić. Zda­wa­ła so­bie spra­wę, że w ogó­le nie po­win­no jej tu być. Ota­cza­ło ją zbyt wie­le za­gro­żeń: lu­dzie z ma­szy­na­mi i strzel­ba­mi, pa­da­ją­ce drze­wa... Na­tha­niel i Hia­le­ah, jej przy­bra­ni oj­ciec i sio­stra, z pew­no­ścią będą źli, je­śli się do­wie­dzą, że po­de­szła tak bli­sko te­re­nu wy­cin­ki.

Do­pó­ki jed­nak znaj­do­wa­ła się w le­sie, mo­gła do­sto­so­wy­wać bar­wę skó­ry, wło­sów i oczu do oto­cze­nia, by sta­wać się dla lu­dzi nie­wi­dzial­ną.

Kie­dy drwa­le wbi­li sie­kie­ry w ko­lej­ne drze­wo, a za­raz po­tem krzyk­nę­li, żeby ostrzec to­wa­rzy­szy przed jego upad­kiem, w pier­si Wil­li po raz ko­lej­ny eks­plo­do­wał ból, a wzrok za­mgli­ły jej wzbie­ra­ją­ce łzy. Pra­wie nic nie wi­dzia­ła. Tak bar­dzo sku­pi­ła się na ob­ser­wo­wa­niu rze­zi po prze­ciw­nej stro­nie wą­wo­zu, że prze­sta­ła zwra­cać uwa­gę na naj­bliż­sze oto­cze­nie.

I to był błąd.

Po­de­rwa­ła się, za­sko­czo­na, gdy usły­sza­ła gło­śny, po­iry­to­wa­ny ryk i tu­pot cięż­kich kro­ków, do­la­tu­ją­cy ją zza ple­ców. Ob­ró­ci­ła się na pię­cie. Niedź­wiedź, w od­le­gło­ści nie wię­cej niż kil­ku kro­ków. Szar­żo­wał wprost na nią.
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Nie­dź­wiedź gnał wprost na nią z ob­na­żo­ny­mi kła­mi i pa­zu­ra­mi zdol­ny­mi roz­dzie­rać cia­ło jak pa­ję­czą sieć. Wil­la przy­klę­kła i unio­sła ręce, żeby chro­nić gło­wę, lecz zwie­rzę w ostat­niej chwi­li skrę­ci­ło i po­bie­gło w in­nym kie­run­ku. Dziew­czy­na za­mru­ga­ła za­sko­czo­na, bo nie ro­zu­mia­ła, co się dzie­je. Wte­dy be­stia za­wró­ci­ła, jak­by znów szy­ko­wa­ła się do ata­ku. Pod­nio­sła się na za­dnich ła­pach, a po­tem ude­rzy­ła przed­ni­mi o zie­mię, usta­wio­na jed­nak do dziew­czy­ny bo­kiem. Do­pie­ro wte­dy Wil­la zro­zu­mia­ła, że niedź­wiedź wca­le nie ata­ku­je – za­miast tego bie­ga nie­spo­koj­nie wzdłuż wą­wo­zu, spo­glą­da­jąc w dół.

Wil­la po­de­szła bli­żej prze­pa­ści i wy­chy­li­ła się za kra­wędź.

Ser­ce na chwi­lę sta­nę­ło jej w pier­si, kie­dy zo­ba­czy­ła niedź­wiad­ka uwię­zio­ne­go w wart­kim stru­mie­niu, któ­ry prze­pły­wał przez wą­wóz. Czar­ny ma­lec dra­pał pa­zu­ra­mi o ka­mień, roz­pacz­li­wie pró­bu­jąc wy­do­stać się z po­trza­sku i wspiąć do prze­ra­żo­nej mat­ki. Wil­la ob­ser­wo­wa­ła jego nie­zgrab­ne sta­ra­nia. Był taki ma­leń­ki, le­d­wie trzy­mał się ska­ły...

Uda­ło mu się odro­bi­nę pod­cią­gnąć, ale za­raz po­tem znów się ze­śli­zgnął i za­ry­czał ża­ło­śnie do mat­ki, bie­ga­ją­cej nie­spo­koj­nie w gó­rze.

– No, da­lej, dasz radę, mały – mam­ro­ta­ła do sie­bie Wil­la.

Niedź­wia­dek wy­cią­gnął na­przód łapy i spró­bo­wał raz jesz­cze, aż w koń­cu uda­ło mu się wy­do­stać na ska­łę.

– Świet­nie! – do­pin­go­wa­ła go dziew­czy­na.

Te­raz jed­nak cze­ka­ła go znoj­na wspi­nacz­ka po nie­mal­że pio­no­wym urwi­sku. Ma­lec za­cze­piał się pa­zu­ra­mi o szcze­li­ny i pod­cią­gał. Wi­dać było, że z każ­dym prze­by­tym od­cin­kiem wzra­sta jego pew­ność sie­bie, bo łapy pra­co­wa­ły co­raz szyb­ciej i pew­niej.

– Oby tyl­ko nie spadł... – Ser­ce Wil­li biło co­raz moc­niej, peł­ne na­dziei.

Choć trud­no było uwie­rzyć, wszyst­ko wska­zy­wa­ło na to, że niedź­wiad­ko­wi się uda. Ma­lec parł nie­ustę­pli­wie w górę, zde­ter­mi­no­wa­ny, by zjed­no­czyć się z mat­ką. Po­ko­nał trud­ny frag­ment urwi­ska, pe­łen wy­sta­ją­cych gła­zów. Tak, za­raz tu bę­dzie!

Ale wte­dy, już nie­mal na szczy­cie, po­śli­zgnął się na luź­nym żwi­rze. Ka­mie­nie po­sy­pa­ły się spod łap. Za­dra­pał o nie roz­pacz­li­wie pa­zu­ra­mi, ale nie miał się cze­go chwy­cić. Ze­śli­zgi­wał się, z każ­dą chwi­lą na­bie­ra­jąc pręd­ko­ści, bo roz­ło­żo­ne sze­ro­ko łapy nie znaj­do­wa­ły opar­cia. Ude­rzył o ska­łę i po­ko­zioł­ko­wał w dół, aż jego małe czar­ne cia­ło od­bi­ło się od dna wą­wo­zu i wpa­dło do wody. Wil­la z nie­do­wie­rza­niem wpa­try­wa­ła się w ciem­ny kształt, do po­ło­wy za­nu­rzo­ny w wo­dzie. Niedź­wia­dek się nie ru­szał.

Jego mat­ka ryk­nę­ła, znów za­czę­ła bie­gać tam i z po­wro­tem. Wy­chy­li­ła po­tęż­ne bar­ki za kra­wędź urwi­ska, jak­by za­mie­rza­ła zejść do dziec­ka, ale od razu po­śli­zgnę­ła się na luź­nym żwi­rze i mu­sia­ła się cof­nąć – jesz­cze krok i nie­chyb­nie ru­nę­ła­by w prze­paść.

Wil­la wpa­try­wa­ła się w czar­ną pla­mę na dnie wą­wo­zu. Ode­tchnę­ła głę­bo­ko raz, dru­gi i trze­ci. No da­lej, ock­nij się! – my­śla­ła. Czwar­ty, pią­ty, szó­sty...

Wte­dy czar­na pla­ma drgnę­ła, a w dziew­czy­nę wstą­pi­ła nowa wia­ra. Niedź­wia­dek pod­niósł się, otrzą­snął i spoj­rzał w górę na mat­kę, po czym za­pła­kał ża­ło­śnie. Niedź­wie­dzi­ca mruk­nę­ła w od­po­wie­dzi, jak­by za­chę­ca­ła dziec­ko, żeby spró­bo­wa­ło po­now­nie.

Wil­la spoj­rza­ła tym­cza­sem na dru­gą stro­nę wą­wo­zu. Drwa­le wciąż wy­ci­na­li las. Straż­ni­cy ze strzel­ba­mi nie za­uwa­ży­li jesz­cze ani nie usły­sze­li niedź­wie­dzi, lecz dziew­czy­na wie­dzia­ła, że może się to stać w każ­dej chwi­li.

Dla uspo­ko­je­nia wzię­ła kil­ka głę­bo­kich od­de­chów. Co da­lej, co da­lej?

„Ni­g­dy nie pod­chodź do te­re­nu wy­cin­ki, Wil­lo – ostrze­gał ją nie­raz oj­ciec. – To zbyt nie­bez­piecz­ne, szcze­gól­nie dla cie­bie”.

Wie­dzia­ła, że miał ra­cję. Świat wo­kół szyb­ko się zmie­niał, a ona nie mo­gła nic zro­bić, żeby temu za­po­biec. Nie była w sta­nie ochro­nić drzew przed sie­kie­ra­mi. Kie­dy jed­nak wy­glą­da­ła spo­mię­dzy li­ści, stwier­dzi­ła, że może zdo­ła po­móc niedź­wie­dzi­cy i jej mło­de­mu. Może stać ją na ten je­den do­bry uczy­nek.

Wy­szła zza osło­ny drzew, prze­mknę­ła obok cier­pią­cej mat­ki i za­czę­ła się ze­śli­zgi­wać do wą­wo­zu.

Roz­ło­ży­ła sze­ro­ko ręce, by choć tro­chę spo­wol­nić nie­kon­tro­lo­wa­ny pęd i za­mor­ty­zo­wać ewen­tu­al­ny upa­dek. Wą­wóz był tak głę­bo­ki, że mię­dzy jego ścia­na­mi skry­ło­by się nie­jed­no sta­re drze­wo. Kie­dy Wil­la do­tar­ła wresz­cie na dno, bra­ko­wa­ło jej tchu, a z licz­nych za­dra­pań na dło­niach są­czy­ła się krew.

Za­mro­wi­ła ją skó­ra, kie­dy in­stynk­tow­nie do­sto­so­wa­ła jej ko­lor do sza­ro­ści i brą­zów skał. Li­czy­ła, że gdy tyl­ko sple­cie się z oto­cze­niem, od­zy­ska spo­kój i za­pa­nu­je nad od­de­chem, ale na­gle jej uszy drgnę­ły. Na­tych­miast unio­sła gło­wę, spo­glą­da­jąc na dru­gą stro­nę urwi­ska. Spo­dzie­wa­ła się, że zo­ba­czy drwa­li lub ja­kieś inne za­gro­że­nie, ni­ko­go tam jed­nak nie było – co dziw­ne, bo prze­cież in­stynkt rzad­ko ją za­wo­dził.

Ru­szy­ła mię­dzy gła­za­mi w stro­nę mło­de­go niedź­wie­dzia. Zwie­rzę spoj­rza­ło na nią bła­gal­nie ma­ły­mi brą­zo­wy­mi ocza­mi. Za­wo­dzi­ło co­raz gło­śniej i gło­śniej, do­ma­ga­jąc się wspar­cia. Gdy­by była czło­wie­kiem, rzu­ci­ło­by się na jej wi­dok do uciecz­ki, Wil­li się jed­nak nie bało. Nie była jego mat­ką, czu­ło jed­nak, że przy­szła mu po­móc.

– Dela dua mar, eelu­in – wy­szep­ta­ła w ję­zy­ku fe­irań­skim, co ozna­cza­ło: pora ru­szać w dro­gę, mały.

I gdy już mia­ła się­gnąć po ma­leń­stwo, za­świerz­bi­ły ją pió­ra na kar­ku. Znów spoj­rza­ła w górę, na kra­wędź urwi­ska. Ręce po­kry­ła jej gę­sia skór­ka. Ni­cze­go nie wi­dzia­ła, a jed­nak była pew­na, że coś tam jest. Prze­su­wa­ła po­wo­li wzro­kiem po ska­łach, ale nie do­strze­gła ni­cze­go dziw­ne­go ani nie­po­ko­ją­ce­go. Mimo to nie mia­ła żad­nych wąt­pli­wo­ści, że mu­szą się stąd jak naj­szyb­ciej wy­do­stać – ona i niedź­wia­dek.

Po­chy­li­ła się, żeby wziąć go w ra­mio­na.

– Te­lic meh una, eelu­in – wy­szep­ta­ła. Mu­si­my się wspiąć, mały.

Do­sko­na­le wie­dząc, co ro­bić, ma­lec przy­lgnął do ple­ców Wil­li i ob­jął ją ła­pa­mi. Skrzy­wi­ła się, gdy po­czu­ła na skó­rze pa­zu­ry. Wbi­jał je tak moc­no, że z tru­dem od­dy­cha­ła, ale przy­naj­mniej mia­ła pew­ność, że nie spad­nie.

Na­gle z od­da­li do­le­ciał szmer prze­su­wa­ją­ce­go się żwi­ru. Wil­la po­de­rwa­ła gło­wę, spo­dzie­wa­jąc się ata­ku, lecz i tym ra­zem ni­ko­go nie zo­ba­czy­ła... Zmarsz­czy­ła brwi, za­pa­trzo­na w nie­ru­cho­me ska­ły. Prze­cież to nie­moż­li­we, by tyle razy za­wio­dło ją prze­czu­cie! Nie mia­ła jed­nak cza­su tego roz­trzą­sać.

Od­wró­ci­ła się do ścia­ny i roz­po­czę­ła wspi­nacz­kę. Pal­ce jej dło­ni szu­ka­ły punk­tów za­cze­pie­nia, a pal­ce stóp so­lid­ne­go opar­cia. Nie było to ła­twe, bo cię­żar zwie­rzę­cia na ple­cach do­ku­czał jej bar­dziej, niż za­kła­da­ła. Się­gnę­ła do wy­sta­ją­cej ska­ły nad gło­wą, żeby się pod­cią­gnąć, ale mo­kre od krwi pal­ce ze­śli­zgnę­ły się z ka­mie­nia. Żo­łą­dek pod­sko­czył jej do gar­dła, gdy pa­nicz­nie szu­ka­ła ja­kie­go­kol­wiek uchwy­tu. Aż rap­tem po­czu­ła, że coś ją pcha od dołu, że ro­bią to czy­jeś ręce. Za­raz po­tem jej cia­ło wspar­ło po­moc­ne ra­mię.

– Mam cię – do­le­ciał ją dziew­czę­cy głos.

– Co, do... Kim je­steś? – sap­nę­ła Wil­la, sta­ra­jąc się spoj­rzeć w dół, nie wi­dzia­ła jed­nak swo­jej wy­baw­czy­ni.

– Nie ga­daj, tyl­ko się wspi­naj – skar­ci­ła ją dziew­czy­na.

Zda­jąc so­bie spra­wę, że to jej je­dy­na szan­sa, Wil­la się­gnę­ła wy­so­ko. Tym ra­zem pal­ce na­ma­ca­ły pęk­nię­cie w ska­le i uda­ło jej się pod­cią­gnąć. Uchwy­ci­ła się ko­lej­nej szcze­li­ny, a póź­niej na­stęp­nej, i tym spo­so­bem, ka­wa­łe­czek po ka­wa­łecz­ku, ze skom­lą­cym niedź­wiad­kiem na ple­cach, pię­ła się mo­zol­nie po skar­pie.

– Dasz radę! – do­da­wa­ła jej ani­mu­szu nie­zna­jo­ma.

Wil­la znów zer­k­nę­ła w dół i tym ra­zem mi­gnę­ła jej przed ocza­mi twarz ludz­kiej dziew­czy­ny. Wy­glą­da­ła na dwa­na­ście, trzy­na­ście lat, a wło­sy mia­ła ko­lo­ru doj­rza­łej psze­ni­cy.

– No, da­lej, nie zo­sta­ło ci już wie­le – po­na­gli­ła Wil­lę, za­chę­ca­jąc ją do wspi­nacz­ki ru­chem gło­wy. – Po­śpiesz się, oni już tu idą!

Wil­la nie chcia­ła się od­wra­cać od dziew­czy­ny, ale mię­śnie co­raz bar­dziej jej drża­ły, a pal­ce z każ­dą chwi­lą sła­bły.

Unio­sła więc rękę do ko­lej­nej szcze­li­ny i jesz­cze raz, i jesz­cze, aż wresz­cie mi­nę­ła naj­więk­sze z gła­zów i ster­czą­ce, po­szar­pa­ne ska­ły. Była już pra­wie na szczy­cie, a gdy uj­rza­ła wy­sta­ją­cą znad urwi­ska kęp­kę żół­tych kwiat­ków, ode­tchnę­ła z ulgą. Wy­star­czy, że ich do­się­gnie! Wte­dy jed­nak spod jej sto­py osu­nął się ka­mień, a ona stra­ci­ła rów­no­wa­gę. Za­ma­cha­ła rę­ka­mi i wpra­wi­ła nogi w ruch, na poły pró­bu­jąc się wspi­nać, na poły biec. Wie­dzia­ła, że musi do­trzeć na szczyt, za­nim ru­nie w prze­paść wraz z luź­nym żwi­rem. Ma­lec pła­kał ża­ło­śnie za jej gło­wą, a po­nad nią ry­cza­ła zroz­pa­czo­na mat­ka, bi­ją­ca ła­pa­mi, o co po­pad­nie. Ostat­nim wy­sił­kiem woli Wil­la wy­bi­ła się w górę i kur­czo­wo uchwy­ci­ła jej dłu­gich, krzy­wych pa­zu­rów. Niedź­wie­dzi­ca szarp­nę­ła za­ma­szy­ście łapą. Wil­la za­dra­pa­ła rę­ka­mi o ska­ły, po­la­ła się krew; twa­rzą ude­rzy­ła o ścia­nę urwi­ska, usta wy­peł­nił jej pył. Mimo to nie po­pusz­cza­ła chwy­tu ani na mo­ment – a gdy po­czu­ła pod sobą zdrew­nia­łe pną­cza ja­śmi­nu, wy­sa­pa­ła: Flo­re­na! Wów­czas jak na za­wo­ła­nie ro­śli­na oplo­tła się wo­kół jej nad­garst­ków, by ją pod­trzy­mać. Wil­la prze­cią­gnę­ła przez kra­wędź urwi­ska ko­la­no, całą nogę. Par­ska­jąc z wy­sił­ku, opa­dła na pła­ski grunt, a pną­cza od­wi­nę­ły się z jej rąk.

Do­pie­ro po chwi­li pod­peł­zła do prze­pa­ści, żeby spoj­rzeć w dół, ale dziew­czy­na o psze­nicz­nych wło­sach znik­nę­ła, kim­kol­wiek była.

Tym­cza­sem mło­dy niedź­wiedź przy­lgnął do mat­ki. Ocie­ra­li się o sie­bie cia­ła­mi, po­mru­ku­jąc gar­dło­wo i ryt­micz­nie. Wil­la zna­ła ję­zyk tych zwie­rząt i wie­dzia­ła, że w ten spo­sób wy­ra­ża­ły ra­dość z po­łą­cze­nia. W koń­cu niedź­wie­dzi­ca przy­sia­dła na tra­wie i przy­cią­gnę­ła jed­ną łapą dziec­ko, a dru­gą za­gar­nę­ła Wil­lę. Tu­li­ła ich do sie­bie i trą­ca­ła czu­le py­skiem. Po­nie­waż skó­ra Wil­li na­tych­miast sta­ła się czar­na i przy­bra­ła wzór przy­po­mi­na­ją­cy niedź­wie­dzie fu­tro, dziew­czy­na nie­mal znik­nę­ła w jej ra­mio­nach. Spo­wi­ły ją cie­pło i piż­mo­wa woń. Bra­ko­wa­ło jej tchu, bo du­si­ła ją gę­sta sierść, ale wca­le o to nie dba­ła. Prze­peł­nia­ła ją ulga, że zdo­ła­ła po­móc.

– Pa­trz­cie! Tam! – nad­le­ciał na­gle krzyk.

Prze­stra­szo­na dziew­czy­na zgar­bi­ła się in­stynk­tow­nie. Drwa­le i straż­ni­cy zgro­ma­dzi­li się po dru­giej stro­nie wą­wo­zu, a nie­któ­rzy po­ka­zy­wa­li w jej stro­nę pal­ca­mi.

– To niedź­wiedź! – za­wo­łał któ­ryś z lu­dzi.

– Do­bry Boże, spójrz­cie na tego ol­brzy­ma... – do­dał inny. – Waży ze sto pięć­dzie­siąt kilo!

Świa­do­ma za­gro­że­nia pły­ną­ce­go ze stro­ny lu­dzi, niedź­wie­dzi­ca pod­nio­sła się i ru­szy­ła w stro­nę lasu, po­mru­ku­jąc na swo­je dziec­ko, żeby trzy­ma­ło się bli­sko. Wil­la po­drep­ta­ła tuż za nią, po­chy­lo­na do zie­mi, by sto­pić się z nią ka­mu­fla­żem z czar­nej sier­ści.

Do ga­piów sto­ją­cych na skra­ju prze­pa­ści pod­je­chał na ko­niu krę­py męż­czy­zna o wład­czym spoj­rze­niu.

– No i co się ga­pi­cie jak sro­ki w gnat? – burk­nął. – Taką sztu­ką wy­kar­mi­li­by­śmy cały obóz. Strze­lać!

Straż­ni­cy nie po­trze­bo­wa­li dru­giej za­chę­ty – już uno­si­li strzel­by do ra­mion.

Wil­la krzyk­nę­ła prze­stra­szo­na, gdy po­wie­trze roz­darł huk wy­strza­łów, i bez na­my­słu za­sło­ni­ła niedź­wiad­ka wła­snym cia­łem.


 



Za­pra­sza­my do za­ku­pu peł­nej wer­sji książ­ki
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